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Rząd bojkotuje komisje sejm 


Górnicy angielscy przeciw kompromisowemu 
zakończeniu strejku. 


EEEE" | FEC 
skierowane przecjwi 


Szkodliwe ignorowanie Sejmu przez rząd. Finci ens 


«< MAELITAMEY SOJWSZ BERLINA Z 


naa  ARSZAWA,. 19. listopada. (Tel. wl.) |RZĄD NIE „WYSLE ZADNYCH PRZED- PARYŻEM 
zagoi „Kurjer Czerwony“ donosi, że i : STAWICIELI i jest nieodzowny. Autor mial podobno omó- 
zad postanowii uważać za niebyłe na presiedzenia innych komisyj. | wić swój plan z francuskimi mężami: sta- 
INTERPEWACJE POSELSKIE 1 SE- , Gdyby wiadomości te okazały się praw-|nu oraz z przedstawicielami wojskofwości. 
*. NATORSKIE aziwc, to zwątpić by należało, czy tw Pol- zza 
MWg ""NEA r... WEW sce wogóle obowiązuje konstytucja i CZY | m 
zgloszone podczas poprzedniej sesji. parament jest GRfwdę najwyższą ela GR 


Pozatem donosi lo samo pismo, że tyl-| dzą. Dobrze jest uświadomić sobie, że rządy; icii ż i 
D sŁ e 4 act, PAL A A » 4 
ko na posiedzeniach komisji budżetowej ma | niekontrolowane przez organy społeczeń- Obrady komisji budżetowej 
być obecny przedstawiciel rządu. Pozatem | stwa nazywają się dyklaturą. WARSZAWA, 19. listopada. (Pat.). Sej- 
CENE WRECZ G |DOWA komisja budżetowa na dzisiejszem po- 
7 siedzeniu rozpatrywała budżel a 
Ì 7 H spr. zagranicznych. (wef. p. Dąbski). Druż- 
Niepożądane wałęsanie się faszystów włoskich w PolSEB. |sxa dyskosic wiwoiai wniosek p. taruse- 
ME c 5 AA, ; „ |wiczą o skreślenie z pozycji wydatków: prze 
- WARSZAWA, 19. listopada. (Tel. wł.). | wiedzi, w której zaznaczył, że M. S. Z. nie]znączonych na fundusz dyspozycyjny 3 mi- 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budże- | może przyjmować żadnej odpowiedzialności||jonów zł. W wyniku głosowania wniosek 
towej przy rozpatrywaniu budżetu min. spr. | za przyjazd faszystów i formę wydanych im|ten upadl. Z pośród wniosków zgłoszonych 
zagranicznych tow. Pragier zaprotestował w | paszportów. gdyż władze polskie, nie wy-|w toku rozprawy przyjęło, wiaiosek o skre- 
ostrych słowach przeciw obecności «w War- | wierały w tej mierze żadnego (wipływiu. ślenie kwoty 70.000 zł. przeznaczomych na 
szawie jakichś faszystów |włoskich, klórzy - z ga łxfeukarnic, oraz wniosek o zmniejszenie o 
pa ; wani „dyplomaci: faszystowscy || . i ' i 
bawią in podobno p "A M ) ża RM ra | 100.009 zl. pozycji rezerw na utrzymanie de- 
>. s 5 4 HER ' jednej z większycn restauracy] war- | [egącji mieszanej komisji reewakuacvinej 
ZA PASZBORTAMI DYPLOWATYCZ.- A ke A NA ao dk IRS +. gac] Heszane] | u reewakuacyjnej 
PR NENIT szawskich. kelnerzy odmówili podawania do| specjalnej. Preliminarz budżetu minister- 
ATE ; $ , Ra zajciego przez PeZECO (Eszynów. o |stwa spr. zagr. z tami zmianami w drugiem 
Skladąją wizyty doslojnikom państwowym | między nimi znajdował! się i ów jegomość, | czytaniu przyjęto. Przy końcu posiedzenia 
o Los imnach pary jnych. "OBEeność| ętóry opołwiada ia_wszyslkie strony, że 6- | tgz.yqyg] wicepremier Bartel, który się infor- 
tych niepożądanych cudzoziemców irzymal od marsz. Piłsudskiego R AR o POWO a No Ri 
I A r r; r 5 7 sę " TE 5 MATA -a A 3 d 5 K Jte i mac 
RLASĄ ROBOTNICZA UWAŻA ZA USTNE TAJNE POLECENIE posiedzenie komisji wyznaczono na jutro. 
PROWOKACJĘ E Mussoliniego. C FORAORECOWTRĄ 5... --7 EEEN 


1 łatwo ziarzyć się nroże, że niechęć ro- Wedlug informacji .„Kurjera Poranne- j „= " a 3 
boiników spowoduje następstwa którychby | go* owe tajne polecenia polegają na podzię-; Bernard Shaw nie przyjmuje 
i) uniknąć ze względów ogólnych. | nagrody Nobia. : 
DECNY przedstawiciel rządu p. Matu- 
szew Ski, adican się do oniki odpo- : WARSZAWA, 19. 11. (tel. wL). Jak donosi „Ku- 
rjer Polski“ Bernard Shaw wystosował do Akademiji 
szwedzkiej pismo, w którejm dziękuje za przyznanie 
mn nagrody Nobla, lecz oświadcza, że przypadających 
mu z tego tytułu pieniędzy postanowił nie przyjąć, 
gdyż czytelnicy jego i słuchacze dostarczaią inu środ- 
ków więcej niż wystarczających na jego potrzeby. 
W konsekwencji prosi o utworzenie z należnyca mu 
pieniędzy funduszu od którego odsetki byłyby prze- 
znaczone na cele liieracko-artystyczaego porozumienia 
między Anglją a Szwecją. 
3 POZY O EE WWE 
P. Skrzyński. 
WARSZAWA, 19. listopada (Tel. wl.). 
Dowiadujemy się, że wiadomość podana 
przez niektóre pisma. jakoby p. A. Skrzyń- 
ski mial objąć jedną z wybitnych placówek 
zagranicznych nie odpowiada rzeczywistości, 


sr 
—;; — 


„sam 


kowaniu za depeszę trzvsłaną przez Musso- 
hniego z okazji uroczystości Chopenow- 
skich. 
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Fantastyczne projekty niemieckiego polifykiera. 


BERLIN. 19. listopada. (Pat). Znany złożony z francuskich i niemieckich gene-| 
wsród nadreńskich przemysłowców polity-|raiów Sztab len  wykonywałby wła- 
koman Arnold Rechberg, występujący na ła- | qzę z wierzchnicza zarówno nad francuską 
mach prasy paryskiej i berlińskiej z coraz jak i nad niemiecką armją. Opracowalby 
nowymi programami sojuszu niemiecko -}on wspólny plan obrony granie francu- 
francuskiego, zamieszcza w „Berl. Ztg. am|skich i niemieckich oraz posiadalby pra- 
Mitlag“ nowy sensacyjny pomysł porozumie-| wo przeprowadzania nadzoru nad armiami 
ima. W mysl tego projeklu Francja i Niem-iopn państw. Stosunek sil zbrojnych armji 
CY po zagwarantowawiu sobie wzajemnej |francuskiej do niemieckiej ustalonoby we- 
nietykalności granic przed wszelkiem nie-lqle klucza 5:8. czyli 500.000 armji fran- 

€zpieczeństwem z czyjejkolwiek stromy, po- | cuskiej stanetoby u boku 300.000 armji 
wolaryby do życia wspólny f Reichswehry. Belgja mialaby również przy- 

FRARGUSEO - NIEMIFGKI SZTAB stąpić do Lego wojskowego sojuszu. Rech- 

GENERALNY, berg zapewnia itym razem, że z uwagi na 


aarkolomne drogi. 


Rząd zainaugurował wielką naradę rol-| 
niczą. w kłórej prócz reprezentanlów rządu | 
i kciilein ekonomicznego, biorą udzial i 
przedstawiciele sľer rolniczych. Jaki cel w 
gen neradach mają rolnicy, zwłaszcza cl 
grubsi, nietrudno odgadnąć. Chodzi o wy- 
dobycic od rządu, co się tylko da, a więc 
wysokich kredy(ów przy niskich albo žad- 
rych procentach, obniżenia podatków, od- 
pisania podatku majątkowego wysokich ceł 
ala przywożonego zboża, albo raczej zakazu 
importu zboża. zezwolenia na nieograni- 
czony wywóz zbożu. choćby na (wiosnę nie 
było czem pól obsiać i choćby w kraju 
zapanował głód 

Takie są żądania agrarjuszy, konsoli- 
dujących się obecnie w wielkie stronnictwo 
polityczne. 
` Od stawiania żądań do ich spelnienia 
może być droga daleka, droga nieprzebyła. 

Urzędnicy silawiają żądania, by im po- 
zwolono żyć. a nie umierać z głodowych 
plac. a nikl ich nie słucha. 

Elasa robolnicza domaga się urucho- 
mienia robót publicznych, kredytów na in- 
westucje państwokve. na fundusz budowla-; 
ny. aby praca była dla wszystkich, aby po- 
większyła sie siła mabywcza ludzi pracenją- 
cych — ale jesl to groch rzucany o ściany 
komnat ministerjalnych... 

Inaczej ma się sprawa z panami ziemia- 
nami. Dla nich każdoczesny rząd miu za- 
wsze mszy „i serce otwarte a 


RZĄD OBECNY IDZIE W ŚLAD SWYCH/ 
POPRZEDNIKÓW. > 

Jakaż jesl tu racja? Jakie argumenty 
wysuwa rząd dla uzasadnienia swego Sta-, 
nowiska wobec agrarjuszy ? 

Pedczas rozpoczęcia narad „GRE | 
wicepremier Bartel rzucił w zagajeniu zna 
mienne slowa zwrócone do panó sv! rolników : 

Punktem wyjścia dla prac rządu w za- 
kresie Życia gospodarczego jest bezsprzecz-: 


e Z ZEE Z R PA 


nie (troska o rolnictwo. Pragneliśmy, pra | 
gniemy i będziemy dażyć, A f 
AŻEBY DLA ROLNICTWA ZROBIĆ ! 
WSZYSTKO. CO JEST W NASZEJ MOCY. 
Sprawę rolnictwa stgwiamy zawsze na 


„DZIENNIK LUDOWY" _ 


pierwszym planie i w pracach gwoich mie- 

lismy odwagę wysunąć sprawie rozwoju rol- 

n'ciwa Da czolo: uważam. że 

ROZWOJ PRZENNSEU W.POLSCE JEST 

UZALEŻNIONY OD ROZWOJU ROLNI- 
GPRR (0) z 

Polnictwo jest podslawą dobrobytu kra-f 
ju 1 rozwój jego jesl rozwojem kraju. i 
deyicro na podlożu rozwiniętego i zorgani- 
zowanego rolnictwa może powstać zdrowy | 
przemysł krajowy. 

Nie wiemy. czy p. Bartel, profesor Ad 
techniki lwowskiej zajmuje się także sta- 
tystgka. a jeżeli lak, to powinien wiedzieć, 
że memi w Polsce nawet po bardzo su- 

„.anen: przeprowadzeniu reformy rolnej 
nie slarczy dla wszystkich, kiórzy obecnie 
są mieszkańcami wsi. W Polsce jako następ- 
slwo pańszczyzny 1 niewoli chłopskiej a 
pozaleni wskutek nadmiernego rozdrobnie- 
nia gruntów, istnieje takie curiosum, że „ro | 
nikami*, (z nazwy) są ludzie, klórzy ani 
kauwaleczka roli nie posiadają. 

REFORMA ROLNA, 
klórą skutecznie grzebią agrarjusze, miała 
przed sobą wielkie cele. Ziemia miała być za 


cdszkodowaniem oddana masom chlopskim, 
aza pieniądze uzyskane ze sprzedaży ziemi 
macji agrarjusze zacząć tworzyć przemysl. 
Wraz z rozwojem przemysłu bezrolni mie- 
szkańcy wsi. mogli znaleźć wracę wi fabry- 
kach Taki cel mieli twórcy projektu refor- 
my rolnej i gdyby została ona była zreali- 
zowana. dziś Polska byłaby krajem kwit- 
nącvm, i nie miałaby do rozwiązania tylu 
ciężkich problemów. 

P. Bartel prawi piękne słowa © potrze- 
bie rozwoju rolnictwa, ale dla Życia są te 
slowa lylko pustym dźwiękiem. Nie od roz- 
woju rolnictwa jest zawisły przemysl. ale 
joduo jesi zawisłe od drugiego i Ściśle z 
soba związane. Ani przemysł bez rolnictwa, 
ani rolnictwo bez przemysłu potrzeb 50 mi- 
ljonowej ludności nie zaspokoi, tylko jed- 
no ierugie razem ifto przy najwyższym sto- 
pniu rozwoju. 

Dzis. jako skulek tego szczególnego po- 
pierania wielkich panów mamy wi kraju z 
kazdym dniem bardziej wzrastającą drożyz- 
nę, której rząd nawet hamować nie pró- 
buje — bo nowy kuws lak mu nakazuje! 

Zwracamy uwagę, że drożyzna zmusi 
łudzi do wyjścia z bierności, co się fatal- 
uie odbić musi. Kto liczy na bezgraniczną 
cierpliwość ludzką, len się bardzo dotkli- 
wie pomyli. Í 


Powsfanie na Jawie przeciw wyzyskowi „kolonistów“. 


LONDYN. 19. listopada. Według wiadomości z 
Botolozji, powstańcy majajscy przeciągają okojicamii 
pagg i ta ując bogate piantacje cukrowe i tytoniow e. 
Właściciele plantacji otrzymali od władz broń celem 
ochrony przed napadami. Położenie jest bardzo |0- 
ważne. 

Przyczyn powstania krajowców przeciw Holen- 
drom należy szukac w uciska i wyzysku Mazajczyków, 
przez holenderskich piantatorów. Generamy guberna- 
tor Fock pod wpływem właścicieli plantacji cukru i 
tytoniu, ostrermi zarządzeniamii podniecał rozdrażn.e- 


"nie, panujące wśród tubylczej pracującej ludności. 


Między innemi, kazał chwytac kulisów 'malaj- 
skich, którzy z powodu złego obchodzenia się z ni- 
mi porzucili swe miejsca pracy i deportować z po- 
wrotem ma plantacje, Wśród Mazajczyków wzrastało 
wzburzenie a na czele ruchu wrogiego Holendrom 


stanął książe Diokro Aminostro, reprezentujący rów- 
nocześnie jnteresa tubylczych rodów szlacheckich i 
sułtanatów wobec europejskich przybyszów. 

W r. 1925 gubernator Fock kazał ksjęcia uwię- 
zic pod zarzutem krzywoprzysjęstwa, przez co autory- 
tet uwięzionego wzrósł wśród ludności maiajskiej. Ksią- 
żę Diokro został uwolnipny, co lud przyjął z entuzja- 
zmelm. Odtąd książę malajski rozpoczął uprawiać 
żywą agitację za ruchem powstańczym. 
EET o 


KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


WARSZAWA. 19. l'stopada. (A. W.) Posjedzenie 
sejmowej komisji spraw zagranicznych zostało zwo- 
lane na środę przyszłego tygodnia. Na tem posiedze- 
niu min. spraw zagranicznych p. Zaleski wygłosi eks- 
pose na tema! obec ej sytuacji imiędzynarodowej. 


w. DOROSZAWICA 


Bajka chińsk 
ajka chińska. 

Boadychan Fan-Dźin-Tsian, był dobrym 
pogdychanem i w samej rzeczy opiekował 
sie narodem, 

Kiedy dochodziły do niego pogłoski, że 
w jabicjś prowincji 'wiice-król uciska pod- 
Garvch, natychmiast wolal wice-króla przed 
swój tron i rozkaąywał katal: 

— Zetnij no, kochanciu, główkę temu 


Tu, w której ostalnio mianował iwice-kró- | 
lem znakomilego Tun-Fa-O, specjalnie wv- 
różniającego się w nadsyłaniu jaknajbar- 
üze] pocieszających sprawozdań. napełnia- 
jących radością serce dobrego bogdychana. 

Znalazlszy się w stolicy prowincji, iwstą- 
pił do świątyni. 

W świątyni zastał wielkie zbiegolyisko 
narodu. Wszyscy klęczeli lub leżeli plac- 
kiem na ziemi. tarzali się w! kurzu, załamy- 
wali ręce. rozdzierali szafy i ze łzami w o- 
czach iwyglaszali skargi modlitwy. których 
główną treścią było: 

— Święci przodkowie nasi, spravcie, 


-r EMEA MAM anre Teen 


— Powiedz, szanowny starcze! Czy wi- 
ce-król Tun-Fa-O zrobił ci coś specjalnie 
dcbrego, że się lak za niego modlisz' ? 

Starzec uśmiechnął się gorzko: 

— Jeszcze nie urodziła matka takiego 
czlowieka. któremu Tun-Fa-O zrobiłby coś 
dobrego. Odrazu widać, że jesteś nietutej- 
szy, gdyż nie zadawałbyś mi takićh pytań 
niemądrych. 

— Dlaczego w takim razie modlisz się 
za niego * W całej prowincji wszyscy modlą 
się. ażeby bogdychan jaknajprędzej  Ściął 
Tun-Fa-O głowę, a ly chcesz, aby wice-król 


lotrzykowi! Mam nadzieję, że na tamtym | apy Tun-Fa-O jaknajprędzej zakończył swój] PRTowal lutaj długie lata? À 
swiecie poznają go i bez głowy po jego|zyyol z rozkazu dobrego bogdychana Fan- — To dlatego — powiedział starzec — 


wszystkich zbrodniach i obrzydliwościach. | jzin-Tsiana. syna słońca i ojca wielkiego 


zanego innego wice-króla, najlepszego z tych 
jakich mu polecali doradcy i ministrowie. 

Bogdychan Fan-Dżźin-Tsian sam zawsze; 
czytał wszelkie doniesienia wice-królówwi. 

W waporlach tych zwykle stało, że całe 
Chiny kwitną tak, jak jeszcze lego nie pa- 
miela historja — słońce świeci zadąiwia- 
jaco prawidłowo, deszcze padają zawsze oj 
czasie wlaściwym 1 mieszkańcy poprostu nie; 
wiedzą, co mają robić z ryżem. f 

Bogdychan czytał owe raporty i myślał: 

— Czy to czasami nie lgarstwo ? | 


I nalychmiast mianował na miejsce ska | 
| 


smoka ognistego. 

Po pewnym czasie, bogdychan zauwa- 
żył że jeden z modlących się, jakiś stwy 
i pomaorszczony na twarzy starzec nie pła-i 
kal i nie skarżył się. 

Wszyscy gorąco modlili się, lecz starzec 
medlil się jeszcze goręcej od innych. 

Bogdychan zbliżył się, ażeby podsłuchać, 
o co modli się staruszek. Oto co uslyszał: 

— Święci przodkowie nasi ! — modlil się 
starzec — Natchnhij zbawczą myślą naszego | 
dobrego hogdychana. ażeby zostawił Tun-| 
Fa-0 na sianowisku naszego wice-króla nal 


że są lo ludzie młodzi i głupi, nie znają 
swiala. A ja już żyję pod trzecim wice-kró- 
lem.. Był tu wice-królem Cu-Li-Ku, czło- 
wiek chciwy okrulny: jęki napełniały całą 
prowincję. Modliliśmy się do przodków od 
rana do nocy: „Sprawcie, ażeby bogdychan 
kazał ściąć Cu-Li-Ku!* Niebo wysłuchało 
naszych modlilw. Syn słońca weńwiał Cu- 
Li-Ku do Pekinu i kazał mu ściąć głowę, 
a do nas przysłał na wice-króla mandaryna 
Ksang-Chi-Tu. Ksang-Chi-Tu okazał się je- 
szcze chciwszym i jeszcze okrutniejszym od 
swego poprzednika. — Zaczęliśmy się znów 
modlić do bogów. żeby podszepnął bogdy- 


Pewnego dnia przyszła mu myśl do gło- długic, dlugie lata. I niech niebo pozwoli |chanowi myśl ukarania Ksang-Chi-Tu. — 


wy. | A | Ten-Fa-C żyć do głębokiej starości, a po-į Znów nicho wysłuchało naszych modiittyi 
. Nazajuirz oznajmił ministrom i dwo-item niech zacznie życie na nowo i ciągle; Eogdychan zawołał do siebie Ksang-Chi-Tu 


rzanem, że wyjeżdża, aby się naradzić z cie-|w naszej prowincji. li kazal go ściąć a nam przysłał obecnego 
niami przodków w Świątyniach i w towa-| Bogdychan olworzył usta ze zdziwienia }ł Tun-Fa-O. oby niebo przedłużyło życie jego 
rzysiwie tylko jednego zaufanego  staregoji kiedy starzec skończył modlitwę. zapy-| na długie, dlugie lala... Przejdź, wędrowcze. 
przyjaciela udał się do prowincji, Pe-Czń-| fal go: , feala prowinejc wzdłuż i lwiszerz: nie zoba- 
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Dlaczego wybory na G. Sląsku 
przyniosły nam porażkę. 


(Korespondencja własna). 


KATOWICE, 18. listopada. 

Wybory komunalne na Górnym Slasku 
przyniosły Polakom niespodziewaną klęskę. 

Dla nas. jako dla ludzi stykających się 
z masami robotniczemi obecna klęska pol- 
ska nie jest nowością. Jeżeji tylko powtó- 
Tzymy ztianie, że dzisiaj robotnikowi pol- 
Skiemu na Śląsku znacznie gorzej pod wzglę 
dem materjalnym jak za czasów niemiec- 
kich, to w tem jednem zdaniu mieści się 
cała istota niedzielnej klęski. 

Spokojnie, po kolei rozpatrzymy główne 
bolaczki naszego życia społeczno - politycz- 
nego na G. Śląsku. 

T tak: 

Rady koinisarskie, nie odpowiudające 
przed nikim za swoje marnotrawienie gro- 
szem publicznym. nie czyniły absolutnie nic, 
by ugruntować zaufanie. ludności do pol- 
skich wladz samorządowych. Hakatyslom 
sekundują jeszcze dzisiaj. różni polscy u- 
rzędnicy administracyjni, kolejowi, poczlo- 
wi, którzy zjechali tutaj ze wszystkich czę- 
sci Polski, i postępowaniem swoim niszczą 
wiarę w Polskę. — Dzisiaj jest to pojwszech- 
ną tajemnicą, że najwięksi łapownicy z ca- 
całej Polski zjechali na nasz teren 1 tutaj 
żerują zupełnie — jak dotychczas — bczkar- 
nie. — Lecz stwierdzamy, że prawie wszy- 
scy urzędnicy 

TRARVUJĄ LUDNOŚĆ TUTEJSZĄ 

GORZEJ OD MURZYNÓW. 
„, .. Urzędnik przy okienku sprzedaży bi- 
ietów ma dworcu, przy okienku pocztowem, 
urzęduik Wydzialu Skarbowego wyrzucający 
siarą kobielę z biura swojego, dlatego, bo 
wiazla do nieodpowiednich drzywi, urzędnik 
służby kryminalnej zaczepiający w sposób 
ulicznikowski spokojnych obywateli celem 


przeprowadzenia stwierdzenia tożsamości o- 


soby, urzędnik Kasy Skarbowej dłubiący w 
nosie I czyszczący paznokcie w chwili, kiedy 


„ogon' ludzi stoi z podatkami i lekceważą- 


cy sobie czas obywateli, itd., itd, — wszystko 


to są rzeczy, które ludność tutejszą nastra- 


jaja wrogo przeciwko Polsce. 
RE ika CE ARCO ZEE RZ LTP TT EE 
czysz ani jednej twarzy zadowolonej, nie zo- 


baczysz ani jednego sytego człowieka. Oto 
diaczego naród w głupocie swojej modli się 


A więc jednym z głównych powodów 
podkopywania mitoryletn państwa polskiego 
to zupelnie ' 

NIEODPOWIEDNI APARAT URZĘDNI- 
CZY 

we wszystkich dziedzinach życia administra- 

cyjnego na G. Śląsku. 

Drugim czynnikiem niszczącym powagę 
państwa wśród majszerszych mas na Gór- 
nym Śląsku. to obecna syluacja gospodar- 
cza. Wiadomo wszystkim, jakie kolosalne 
zyski ciągnie ciężki przemysł z sytuacji wy- 
tworzonej przez strajk angielski. Kapitali- 
sci ciągną dotychczas na G. Śląsku nienolo- 
wane zyski 

ROBOTNIKA WYZYSKUJĘE SIĘ 
w sposób dotychczas również *niepraktyko- 
wany. O postawieniu żądania poprawienia 
zarobków mowy buć nie może, wszak poza 
wrotami kopalń i hut znajduje się blisko 50 
tysiecy bezroboł nych. 

O bezrobotnych nikt się — tak, praw- 
dę mówiąc dotychczas nie interesował. 

Wśród robotników polskich panuje prze 
konanie. 

ŻE ZA CZASÓW NIEMIECKICH BYŁO 
IM LEPIEJ. 

Jest to twierdzenie płytkie, nielogiczne, ale 

omio jest i trzeba się z nim fiezyć. W tym kie- 

runku wytężone być muszą wszelkie środ- 

ki naszej pracy oświatowej. 

Trzecim czynnikiem to sprawia opodat- 
kowania obywateli. Dzięki komplelnej zmia- 
nie dotychczas panującego suslemu podat- 
kowego na G. Śląsku powstał iw fej dzie- 
dzinie kompletny przewrót. 

Šinialo twierdzimy, że dzięki wadliwej 
RE e systemu podatkowego, nie posia- 


s —<ŚŚŚCCŁLL DNO 


da Polska ani jednego zwolennika wśród 


drobnego kupiectwa. drobnych rzemieślni- ; 
ów, handlarzy itd. Natomiast kapitalistucą nymi 


na gospodarka stosowana wobec ciężkiego 
przemysłu w postaci 
USTĘPSTW RZĄDU NA RZECZ 
PRZEMYSŁOWCÓW 


jnapelnia goryczą obywateli obciążanych cię-; * 


żarem podatków. Śmiesznie niskie podalki 
pleca cieżki przemysł, fabryki, spółki akc., 
jl ziemianie. Wytwarza lo wśród obyjwateli 
į uczucie 


1 9 „ . z i ie 7 Er J£ m $ se 

do niebios, ażeby podszepnęły myśl bogdy- | je się przeciwko — „Polsce“. k 

thanowi o konieczności Ścięcia Fun-l'a-O... | Robotnik polski walczący na G. Sla- 
o wolność, chcłal raz na zawsze skoń- 


Ja jestem czlowiekiem starym i boję się, 


zeby niebo i tym razem nie wysłuchalo mo- | 
t Tymczasem 

, kapizalistvczny ) jak by 

'wilzeni panowie życia 1 §MIercI ludu Sla- 


dii.w naszych Bogdychan kaze ściąć Tun- 
pago i przyśie nam innego mandaryna. A 
jezeli ten drugi okaże się jeszcze gorszy ? 
Wprawdzie myślę, że gorszego od Tun-Fa-O 
iuema na swiecie, ale kto lo może wiedzieć, 
kto może zaręczyć? Nie, niech już lepiej 
Tun-Fa-O zostanie u nas i niech niebiosa 


przedłuzą dni życia jego na dlugie, długie | wa 


i 


CZASY. 
f Zasmucił się bogdychan, wysluchawszy 
tej opowiesci. wrócił (wprosl do Pekinu ! 
zatrzymał się aż w pałacu swoim. 
Nazajutrz zwoła] wszystkich swoich mi- 
uistrów, doradców i dworzan i rzekł: 
--. Wędrówka nasza w celu naradzania 
się z przodkami trwala krócej, niż myśle- 


lismy. Przodkowie nasi udzielili nam tylko | Skiego. 
jedne» rady rozummej: odtąd mimo wszelkie * 
rgi i pogłoski o naszych wice-królach, |lezy „publicysia fr 


sko 
mimo wszelkie zażalenia i dowody, któreby 
do nas dochodzily — nigdy nie będziemy ich 
zmieniać. Niech się tak stanie! 

I tak się stało. 

I wszyscy zaczęli głosić mądrość bo- 
gdychana. 

A przedewszystkiem wice-królokwie. 

A 


sji. Pezy-1 i. 


í sku 


najszczerzej starzec z biednej prowin- 


rolę wyzyskiwanego  parjasa. 
zawód na całej linji. Ucisk 
gorszy jak był Zniena- 


czyć swoją 


"skiugo pozostali na swoich dolychczasowych 
sianowiskach, Do bajek należy włożyć lwvier- 
dzenie o tak zwanem polszczeniu ciężkiego 
przemysłu n 


r A 


i r 
Nawcl ludzie. którzy mają pewne uzna- 
imie dła energji Mussoliniego rokują mu 
| szybki koniec, a jego ojczyźnie rozkład, je- 
lżeli nie powoła do współpracy narodu wło- 


Do takich przyjaciół Mussoliniego na- 
ancuski p. Ludwik Nau- 
|deau, który w paryskiej „L'Tllustralion* za- 
Imieszeza swój poglad na faszyzm, pogląd 
bardzo dodalni. tembaraziej więc charakte- 
rystyczne sa jego ostrzezenia. 
| Jak wiele bezkrytycznego uznania dla 
faszyzmu ma p. Naudean, świadczy następu- 
jący urywek jego artykułu, poprostu roz- 
brajający w swej naiwności. 

P. Naudeau pisze: © i r 

„Faszyzm nałożył ulicy włoskiej skraj- 
ną moralnosć. Wszeikie widowiska rozpusl- 


krzywdj, które znowuż wyładowu- | 


a G. Śląsku. Kilku „Strohma- | 
s 


nów“ w postaci Polaków `- dyrektorów to 
mydlenie oczu społeczeństwu. Przemysł ślą- 
ski jest dalej tak niemiecki, i dalej tak nie- 
uawidzący Polski jak za dawnych lat. 

Lecz czy tylko Niemiec zohydza Pol- 
skę? a Korfanty ze swoją „Połonją” ? Czyż 
nie jesteśmy świadkami, że od chwili obję- 
cia przez Polskę części ziemi śląskiej, na- 
czelnem haslem t. zw. obozu narodowego 
bylo nie tylko nieposzanowanie i 

ZOHYDZANIE RZĄDU POLSKIEGO 
ale wrecz njieuznawanie (władzy. 

W takich warunkach nie może się 
gruntować mysl państwo ości polskiej w 
duszach ludu naszego. 

Uchodźcy tulaj w Polsce nie znajduja 
uznania i pomocy. Fundusze przeznaczone 
na pomoc giną, uchodźcy zostają zdani na 


REGTE i niełaskę swojego smutnego losu. 
Ogół obywateli przyglądać się musi spo- 


kojuie jak 
poran- SZAKEJE W CANEJ PIJAN 
| przez nikogo nie hamowana. Wszak publicz- 
iną jest lajemnicą, że 1/5 ludności tubylezej 
|czyni swoje zakupy ubrań, obuwia, bielizny 
fi tyloniu w Bytomiu i Gliwicach. gdzie ce- 
ny są znacznie niższe. Ceny środków żyw- 
l mosciowych są znacznie niższe w Sosndwr 
icu. Ludność tego chaosu zupełnie nie rozi- 
| mie. Widzi tylko, że niemieckie przysłowie 
,o „polnische Wirtschaft“ znalazło zupelne 
zastosowanie w czasie panowania rządów 
polskich na G. Śląsku. Wywóz ziemniaków 
| kapusty z polskiej części Śląska na slro- 
nę niemiecką — wbrew naszej opozycji po- 
zbywa ludności naszej najniezbędniejszego 
środka Żywności. 

Tak moglibyśmy w nieskończoność 
i mnożyć przyklady naszego niedołęstwa, 
iI dlatego, chcąc ralować Śląsk górny od 
i Zuprzepaszczenia. musimy jako 
i NACZELNE HASŁO SANACJI 
! postawić: 

1) Usunięcie nieodpowiednich urzędni- 


ków. 
( 2, spolszczenie przemysłu ciężkiego, 
i 5, dostaleczna opieka nad bezfrobot- 
i, 
4) zmalezienie pracy dla bezrobotnych. 
i 5; ukrócenie szalejącej drożyznu, 
| 6) zmuszenie opornych do poszanowa- 
| nia władz, 1 


7, wytępienie demoralizacji panującej 
„wsród pewnej części ludu śląskiego i pod- 
(niesienia jego wartości moralnej przez wy- 
robienie w nim poczucia obywateiskiego. “ 


| NAJPOCZYTMIEJSZA POWIEŚĆ POLSKA 


| stanie się bezspornie najułubień- 
| szym filmem polskim 


| loty i upadki. | 


ne. osoby dwuznaczne, obrazy sprośne prze- 
pqdzono. Moze lo być nawet niemile dla 
zaiedza jącego ild.“ 

Otóż właśnie o tego zwiedzającego cho- 
dzi. Aż dziw. że dziennikarz, właśnie dzien- 
mikarz nie wie że zbrodniczość we Wilo- 
szech nie tylko się nie zmniejszyła. ale zwię- 
kszyla się znacznie, że żebraków: jesl coraz 
wiecej, tylko ich zręcznie ukryte, i przepę- 
dono na peryferje miasta, że i zabawić się 
bujnie można. ale trzeba wiedzieć gdzie... 

Właśnie o obeych, o opinję obcych cho- 
dzi Mussoliniemu: Po niemiecku brzmi to 
mawel bardzo dosadnie: „von oben Putz 
von unten Schmutz". i : 

Ale io nawiasem. 
| OQwóż p. Naudeau nachwalisyszy do 
„syta faszyzm i jego działalność we Wło- 


4 


szech, mimo wszystko rzuca przestrogi: 


„sie wc wszyśtkiem wnozstrzyga koniec.jno człowieka. Póki będzie żył ten człówiek 


Panowanie Napoleona II-go zaczęło się la- 
lami wielkiej pomyślności, a doszlo do Se- 
danu. Jeśli po różnych przejściach faszyzm 
pociągnie naród w jedną z tych katastrof, 
klóremi przeznaczenie lubi karać zarozu- 


sniałych, wszystko co zdziałał od r. 1922 
będzie ocenione jako maskarada“. 
„Wiełkiem „miebczpieczeństwem Italji 


jest to, że losy jej spoczywają obecnie nie 
na insiytucjach, nie na obyczajach, nie na 


Pomysłowy sposób zdobycia dolarów. 


Józef Elefant, mieszkaniec Sokala, przed kilku |akcję przeprowadzano szybko i bez rozgłosu, aby 
różnych ! nie doszła do wiadomości dłużników. Ci jednak do- 
kupców we Lwowie. Wierzycieli swych zapewniał on,, wiedziawszy się o tem, oskarżyli Ejefanta, matkę jego 


miesjącalmi skrzętnie poszukiwał kredytu u 


iż posiada sklep w tem mieście, który znajduje się 
w.realności matki. Za pobrane towary Elefant wystał 
wiał weksle ze bwojmi podpisami, których to weksli nie 
wykupił jednak w oznaczonym terjmfnie. Jeden z po- 
szkodowanycn Józef Silberman, kierownik współdzielni 
„Santos“ przy ul. Furinańskiej, pojechał wobec tego 
do Sokaia w ceiu pourgowania opjeszałego Elefanta. 
Ten zapewniał jednak inieresowanego, że weksle wy- 
kupi wkrótce, przyczem pokazywał mu sklep een 
towarów i t. d. 

Tymczasem, dowjedzieli się dłużnicy, że Ejefant 
wybiera się do Kanady, potrzebując zaś na podróż 
pieniędzy, wysjprzedaje towary poniżej cen kupna. 
Niejaki Mozes Rappaport, kupiec w Sokalu, kupił 100 
kg. oliwy za 25 dojarów, która to oliwa we Lwowie 
kosztuje 28 dolarów. 

Równocześnie sjostra Elefanta, Ryfka, wniosła po- 
zew o 300 dolarów, zajęła sądownie towary w sklepie, 
przyczem licytację ustanowiono na 19. bm, Całą 


l W myśl uchwały Walnego Zgro- 
madzenia partyjnego z 15. b. m. 


każdy członek P. P. S. jest. obo- 
wiązany prenumerować i roz- 
powszechniać 


„Dziennik Ludowy“ 


Otrzymujemy nast. skargę: 


dzia później pytałam się, czejmiłu tak drogo, oświad- 
czono, że nawet wzięto mniej, bo 1 kg. kosztuje 2 
zł. 60 gr. 

W innych sklepach płaci się za 1 kig. 1 zł. 60 
gr. Nie wiem, czy tych kupców kto koniroluje, jednak 
doświadczeniem nauczona nie robię doniesienia w dro- 
dze urzędowej, bo już raz w podobnym wypadku wez- 
wano mnie jako śwjadka do sądu sekcja III, gdzie 
wyczekałam się 3 godziny, i wcale impie nie prze- 
słuchano, ani do sali rozpraw nie wezwano; w koń- 
cu ma moją interpelację oświadczono, że jmłogę iść 
ao domu, 

Nie miatajm; nawet tej satysfakcji, żebym wiedzia- 
ła, czy odnośnego kupca ukarano. 

Tyle nadesłana skarga. 

Podobno rząd wydał jakieś zarządzenia i polecił 
podwładnym urzędom; ścjganie lichwiarzy. Aje ma- 
gistrat lwowski popadł w długotrwałą śpiączkę i nie 
przejawia żadnej w tym kierunku działalności. Mo- 
żeby go ktoś zbudził? 


Jomunikaty. 


y POSIEDZENIE KOMITETU WYK. ,LW. ORG. 
ML. T. U. R“, odbędzie się w sobotę, 20. bm. a 
„godz. 7-ej wiecz, w lokaju „Lw. Org. Mł. TUR.", Ry- 
nek 8, I. p. 

Porządek dzienny: Program pracy. — Wzywa 
się wszystkich członków Kom. Wyk. do punktualnego 
przybyca. 

A. Len:cki, sekr. 


z 


Dr. Si. Loewenstein, przew. 


tę 


| NIEZALEŻNEJ MŁODZ. SOCJ. odbędzie się dnia 23 

W sklepie rzeźnickim Koiesa, przy w. Batore- i listopada b. r. o godz. 7 wiecz. w lokalu Adininistracji 
go za funt (pół klg.) nerek wieprzowych pobrano w | „Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 21 
dniu 17. b. m. 1 zł. 20 gr. Gdy osobiście w parę go- | prawo), z następującym porządkiem, dziennym : 


;negąo Zgromadzenia. 


CZY ET D aa er a e i. 


„DZIENNIK LUDOWY“ _ Nr. 272 


Nowing z dnia. 


Lwów, dnia 20 października 


„CZARNA KAWA ' DZIENNIKARSKĄ, która mia- 
ła odbyć się w niedzielę, 21. bm. na dochód wdów i 
sieról po dzjennikarzach w kawiarni Louvre, zosta,e 
przełożona na następną niedzielę 28. bin., a to z po- 
wodu przypadających na tę niedzielę uroczystości ku 
uczczenia 8-inej rocznicy oswotodzenia Lwowa. 

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 9 
zł. Akcje notowano po kursach nijejednolitych częściowo 
utrzymanych, częściowo zaś zwyżkowych. 

UNICESTWIENIE FABRYKACJI „MOCNEJ Z SIL- 
NA". Zygmunt Heilberg „zwędził* w ul. Rzeźnickiej 
ze stojącego łam wozu 50 litrów spirytusu denaiuro- 
wanego, aby zapewne iabrykować szpagatówkę marki 
„mocnej z silną". Właściciej tego spirytusu, Ignacy 
Bloch, zam. w Zniesjeniu, spostrzegł jednak kradzież 
i konkurenta Monopolu Spirytusowego oddał w ręce 
posterunkowego. 

MŁODOCIANY KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ. 11- 
letni Tadeusz Baranowski, uczeń I. kl. gimnazjalnej, 
frzeczytawszy historję przygód Robinzona, zapragnął 
również njeznanych przygód. W tym celu wyfmknął 
się onegdaj z domu rodziców, zam. przy ul. Kętrzyń- 
skiego 8 i zbiegł w świat szeroki. Malec jest brunetem, 
ubrany jest w grauatowy płaszcz i rogatywkę tego 
t samego koloru, 

STROJNISIE I AMATOROWIE CZEKOLADEK NA 
|INDEKSIE POLICYJNYM. Aleksandra Michałowska, ja- 
ko że liczy 22 latek i lubi wałęsać się po ujicach 
iniasia, przepada za |mpodnemi strojami. Pożyczyłał od 
Katarzyny Iwanciów różne części garderoby oraz złotą 
obrączkę, które to rzeczy nie zwróciła właścicielce. 
Powiadomiona o tem policja aresztowała Michałowska. 

Marja Buszczak, doniosła policji, że jej kojeżanka, 
Zofja N., której nazwiska njezna, skradła donoszącej 
kożuszek i bluzkę. 

16-letni Kazimierz Lisowski i Grzegorz Faszczy- 
szyn, liczący lat 14, włamali się do budki z owo- 
cami, stojącej na pl. Sojskich, przyczejm skradli pewną 
ilość czekojady. Policja osadziła ich w areszcie. 

Mozes Bodnar, zam, przy ul. Kotjarskiej, doniósł 
policji, że służąca jego, której nazwiska nie zna, skra- 
dia ze szafy swą legitymację oraz bieliznę żony do- 
noszącego, wartości 110 zł. i zbiegła ze służby. 

KRWAWE WESELE. W Rudańcach, koło Jary- 
czowa pod Lwowem, odbywało się w ub. czwartek 
wesele 'w domu tamtejszego naczejnika gminy Michała 
Mironowicza. Wieczorem wynikła sprzeczka i bójka 
pomiędzy uczestnikami zabawy, przyczem jeden z o- 
becnych począł strzelać z karabinu. Od kul zginął na 
miejscu Amurzej Kapustyński, parobek Michał Bartosz 
został postrzelony w brzuch, brat zaś jego stryjeczny 
Michał Bartosz został postrzelony w nogę. Zranionych 
przywieziono do szpitala we Lwowie, na miejsce zaś 
wyjechała wczoraj komisja sądowo-lekarska w celu 
przeprowadzenia dochodzeń, 

ZRKWESTJONOWANE RZECZY NIEZNANEGO 
POCHODZENIA. W kuchni dla bezrobotnych przy ul. 
Teatyńskiej przytrzymano Jana Białego i Katarzynę 


prawach. lecz na życiu i znaczeniu jedne- 


jego romysły i jego posunięcia będą woz- 
kazem dla otoczenia, nad którem panuje i 
które trzyma w postrachu. Gdyby zniknął, 
w imię jakich zasad społecznych rządziliby 
jego następcy ?* 

Mussolini napewno nao pytanie nje od- 
powie, a co gorsza, zgodnie z najnowszemi 
rozporządzeniami uwięzi pisarza francuskie- 
go, gdy tylko przyjdzie mu ochola odwie- 
dzić słoneczną Ttalję. 


jachetę oraz sjostrę Ryfkę o oszustwo, domagając Się, 
aby 'gotówka, uzyskana ze sprzedaży towarów na 
licytacji, została złożona do depozytu sądowego na 
poczet ich pretensji. 

W skardze tej zaznaczają interesowani, że niewia- 
domo czy sklep ten najeży do Józefa czy do Jaciili 
Eletautów. Na szyjdzje bowiem figuruje napis J. Ele- 
lant, który inoże mieć dwojakie znaczenie. Ryfka Ele- 
iaat, która dochodzi swych rzekomych pretensji, liczy 
22 |Jat i dotychczas sprzedawała w sklepie tym to- 
wary. Lista poszkodowanych przez njego jest dość 
Guża. Skargę bowieni podpisali: Dawid Gojdreich, zajm” 
przyj ul. Panieńskiej, Leon Uran, w. Zygmuntowska, 
Józef Silberman i Mania Landau, właściciee sklepów 
przy ul. Furmańskiej, B. Lacher pi. Zbożowy oraz 
Eljasz Berger z Przemyśla. Lista ta prawdopodobnie 
powiększy się, gdy sprawa ta stanie się powszechnie 
wiadomą. W sprawie tej policja zarządziła docho- 
dzenia. 


x BACZNOŚĆ TOWARZYSZE Z BORYSŁAWIAJ 
W 'niedzielę, dnia 21. bin., o godz. 10 rano w sali 
Domu Ludowego w Borysławiu, odbędzie się 
Waine Zgromadzenie Członków PPS. 
z udziałem przedstawiciela CKW. tow. posła Pużaka. 
Na porządku dziennym: 1) Sytuacja polityczna, — 
2) Sprawozdanie z dzjałalności Rady Rob. PPS. w Bo- 
tysławiu, — 3) Wybory. — Wstęp! na salę dja człon- 
ków PPS. za okazaniem legitymacji partyjnej. 
x ODCZYT TUR-a. W niędzielę, dnia 21. bm, 
o godz. 6 wiecz., w sali Domu Ludowego w Borysła- 
wiu staraniem Org. Kobiet PPS. w Borysławiu i Od- 
działu TUR;a, odbędzie się odczyt z wyświetleniem 
przeźroczy Dr. Nowotnego na temat: „Walka z gru- 
źlicą". — Wstęp 20 gr. 
X ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE ZW. 


(II. p. na 
1) Odczytanie protokolu z ostatniego Zwycz. Wal- 


2) Sprawozdanie ust. wydziału i komisji rewi- 


zyjnej. : a Pa » : ao : 
3) Wnioski ustępującego wydziału. o oadie PU am 03 biejizną F gandes 
4) Wybór członków nowego zarządu i komisji 3 kJ k <a "lm" si ać 
rewizyjnej. areszcje, rzeczy zaś zdeponowano w policji. 
3, anias «itżutiwe: W Porzeczu, koło Lubienia Wielkiego, ktoś po- 


wiadoinił anonimem tamtejszy posterunek policji, dż 
niejaka Kseńka Biłas posiada skradzione rzeczy. — 
W śledztwie ustalono, że sprzedała ona swym znajo- 
mym; kilka metrów materji i 4 sweiery, które skradła 
na szkodę nieznanych kupców we Lwowie. Biłas jest 
bowiem znaną złodzjejką sklepową. Policja skradzio- 
ne rzeczy zakwes|jonowała, złodziejkę zaś osadzono 
w areszcie. 

ZGINĄŁ (OD KULI OPRYSZKA PRZEZNACZONEJ 
DLA BRATA. Stanisław Świś, gajowy lasów ordy- 
nacji Zamoyskich, bawił onegdaj w gościnie u brata 
swego Józefa, zam. we wsi Góreęczko Stare, w pow. 
biłgorajskim. Nie wyśledzony na razie bandyta, imając 
zamiar zajmiordować gajowego, strzelił przez okno, 
przyczem trafił brata jego, Józefa, który zginął na 
miejscu. 

DE E o 
ROZŁAM W WILEŃSKIM SYNDYKACIE DZIENNI- 


Za Zarząd: 

Ermich, przew. Siedlecki, sekretarz. 

> NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Stowarzyszenia polskich rękodziejników i przeniysłow- 
ców „GWIAZDA“ we Lwowie, odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 25, listopada 1926, w jokalu Stow. uj. Fran- 
ciszkańska 7. Początek o godz. T-ej wieczorem. 

X „JAK PRZYSZŁO DO OBRONY LWOWA". Sta- 
raniem Związku Strzeleckiego Obwód Lwów, odbędzie 
się dnia 20. listopada b. r. o godz. 6.30 wieczór 
w sali przy uj. Ochronek 1, odczyt obyw. Z. Zygmun- 
towicza p. t.: „Jak przyszło do obrony Lwowa”. — 
Wstęp wolny. Uprasza się o punktuajne przybycie. 

x ZARZĄD ZWIĄZKU OBROŃCÓW LWOWA 
z lstorada 1918 r. zawiadamia Członków Związku, że 
zebranie towarzyjskie Obrońców Lwowa odbyć się ma- 
jące dnia 22. bm, o godz. 21, nje odbędzie się w sali 
Stow. „Gwiazda“, lecz w saji Ogniska Oficerskiego, 
przy ul. Fredry 1. KARZY. 

> Z OKAZJI ÓSMEJ ROCZNICY ces«obodzenia WARSZAWA, 19. 11. qel. wł.). Syndykat Dzien- 
Lwowa Związek Obrońców Lwowa urządza wi Teatrze !nixarzy w Wilnie ni2 przyłączył się do protestu prze- 
Wielkim w niedzieję, 21. listopada 1926 r. o godz. į ciw dekratowi arasowetnu. Z jego powodu, Czestaw 
11.50 przedpołudniem Uroczysią Rkacedmje, z współ-$ja.kowski i Helena Romer-Octenkowska, zgłosi swe 
udziałent artystów teatrów mniejskich. twbstąpienie z syndykatu. 
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Nieudałe próby skonsolidowania 


monarchistyczno-obszarniczej reakcji. 
Aż pięć partji! 


WARSZAWA. 19. listopada. (A. W.) Wkzoraj 
odbył się w Warszawie zjazd związku ziemian okrę- 
gu warszawskiego. Obrady zjazdu wykazały tendencję 
do przeciwstawienia się kierunkowi politycznemu, re- 
frezentewanemu przez przywódców ziejmiańskich, któ- 
rzy brali udział w zjeździe w Nieświeżu. Na czeje opo- 
zycji stoj senator Stecki. 


WARSZAWA. 19. listopada. (A. W.) „Robotnik“ 
pisząc o akcji J. Radziwiłła stwierdza, że cały wy- 
siłek organizacyjny jest skierowany do pozyskania kon- | 
serwątystów krakowskich. Obecnie istnieje pięć stron- 
nictw monarchistyczno- konserwatywnych a to: 1) Za- 
chowawcza praca państwowa, 2) Stronnictwo pre- 


ruszający do walki z pięcioma królami 
Amorrejskimi. Samson rozdzierający pasz- 
czę Iwa. Dawid z uciętą głowią Goliala i sce- 
ma scięcia dwóch rycerzy. Nawprost wejscia 
Chrystus na krzyżu. Wszystkie obrazy uję- 
ty w ornament dużych liści akantu 1 wi- 
nogron. Na duzym obrazie w profilowanej, 
gipsowej ramie barokowej na sklepieniu b. 
refektarza znajduja się irzy sceny wśród 
zieleni, mianowicie na lewo: Chrystus od- 
pedzający szatana, na środku uczla w 


Emaus. na prawo zaś apostol (św. Piotr ?) 
przelamujący się chlebem z drugim śŚwię- 
tym. 


Trderzający i niezmiernie interesujący 
jest uwidoczniony w niespotykanych tema- 
tach obrazów alegoryzm walki z przemo- 


wicy narodowej, 5) Narodowe chrześcijańskie stron-| cą, odnoszący się bezwątpienia do funda- 


nictwo ludowe, 4) Konserwatyści krakowscy i 5) Or- 
ganizacja monarchistijczna. 


itara kollegjum. polężnego magnata m. w. 
kor. rokoszanina Jerzego Lubomirskiego. 


Jest to dowodem niedużej wartości ziejmiaństwa. syna wielkiego wojewody ruskiego i krak. 


ZJAZD ZIEMIAN W WILNIE. 
WARSZAWA, 19. 11. (tel. wł). W Wilnie odbył 
się zjazd kresowego Związku ziemian. Do Rady na- 
czelnej wybrano: jeanego bezpartyjnego (ks. K. Cze- 
twertyński), 1 zwolennika Strońskiego (hr. Jundził) i 
4 zwolenników paktów njeświeskich ‘Sapieha, Tyszkie- 
wicz, Skirmunt i Wańkowicz). 


Górnicy ang. edrzucają 


LONDYN, 19. listopada. (Pal). Komi- 
tel wykonawczy związku górników odbył 
ne rezultalom głosowań okręgowych iw: spra- 
wie przyjęcia rządowego projektu porozu- 
mienia w górnictwie. O przebiegu narad i 
wczoraj popołudniu posiedzenie poświęco- 
dyskusji jak również o uchwałach polwzię- 
tych ha tem posiedzeniu nie ogłoszono spra- 
wozdania urzędowego natomiast ze źródeł 
nieoficjalnych otrzymano niepokojącą wia- 
domość o rzekomem 


ODRZUCENIU PROPOZYCJI RZĄDO- 
WYCH 
przez większość głosujących. Z tych sa- 
mych źródeł informują, że górnicy, którzy 
przystąpili już do pracy uznani zoslali za 
głosujących za projektem rządowym, i glo- 
sy ich zostały wliczone do rezultatu ogłoszo- 
nego plebiscytu. W dniu dzisiejszym odbę- 
dzie się nadzwyczajne plenarne posiedzenie 
delegatów związku górników poświęcone 
«wynikom głosowania. którego oslateczne 
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Program międzynarodowej 


GENEWA, 19. listopada. (Pat). Opraco- 
wane przez podkomisję przygotowajwiczej ko 
misji do wszechświatowyej konferencji go- 
spodarczej wnioski dotyczące programu 
konferencji były referowane przez przewod- 
niczących na wczprajszem rannem i wie- 
czornem plenarnem posiedzeniu komisji. O- 
pracowany został również projeki spra- 
wozdania dia Raay Ligi Narodów. 

Do projektu ogólnego programu prac 
"konferencji wprowadzono cały szereg po- 


prawek. Mianowicie na życzenie niektórych I k 


rzeczoznawców dodano jako temat do dysku- 
sji przyczyny braku równowagi sytuacji 
ekonomicznej, zagadnienia zubożenia Euro 
py oraz wpływy tego zjajwiska na stan prze- 


mysłu. handlu i rolnictwa, jak również za- 


kompromis z kapitałem. 


cyfry podsumowane będą w ciągu dnia dzi- 
siejszego. 
Decyzja należy do konferencji delegatów 
LONDYN; 19. listopada. (Pati). Od- 
rzuecnie propozycji rządowych w sprawie 
urosulowania zatargu w przemyśle górni- 
czym w drodze układów regjonalnych sta- 
wia federację górników w niesłychanie trud 
nem położeniu. Sadzą tu, że żaden z przy- 
wódców górników nie może powiedzieć. co 


górników, Domniemane rezultaly głosowa- 
nia wykazują 
WIĘKSZOŚĆ OKOŁO 100.000 GLO- 
SÓW PRZECIW PROPOZYCJOM 
RZĄDOWYM. 
Nie jest lo jednak wyrazem opinji wszyst- 
kich górników. gdyż glosowanie przepro- 
watlzone było en bloe w regjonalnych związ 
kach zawodowych. i obejmuje górników, 
którzy przestąpiwszy do pracy nie brali u- 
działu w głosowaniu. 


konferencji gospodarczej. 


awiejności kursu pieniądza i si- 
Je nabywczą niektórych walul oraz wysoką 
zd a R : itału. Na porzą- 
stopę procenlową od kapitalı porzą 
dek dzienny części ogólmej programu wpro- 
wałlzono też sprawy fimansokve, wychodząc 
z založenia, że winne one być omawiane, 
ilekroć będą miały styczność z zagadnienia- 
ckonomicznymi. Przy badaniu sytuacji prze 
mysla i rolnictwa mają być także brane 
pod uwage sprawy zaludnienia i emigracyj- 
ne. Wprowadzenie do programu przyszłej 
onferencji badanie wpływu spraw tinan- 
sowych i załudnienia na sytuację gospodar- 
czą jest uwzględnieniem opinji przedstawi- 
cieli ugrupowań robotniczych jak również 
pańsiw słabszych gospodarczo. 


— 


NP 
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Odkrycie cennych maiowideł ściennych w Rzeszowie. 


Przy sposobności bielenia dużej, skle- 
pionej sali parterowej w budynku Starostwa | 
t | w byłem „Koliegjum Pijarów“ iw, Rze- 
szowie odkryto Ślady malowidel ściennych. 
Dzieki osobistym zabiegom p. Slarosty Dra 
Tadeusza Spissu malowidła uratowano. 

Konserwator Pańsiwowiy zabytków! szlu- 
ki i kultury Dr. Józef Piotrowski zbadał 
je dokladnie, oznaczył i odkrył ich nadzwy- 


czajną wartość ikonograliczną, oraz hisło- 
ryczną. 

- Pochodza one niewątpliwie z czasótw 
fundacji i budowy klasztoru Pijarów iw 
Ieszowie przez Jerzego Lubomirskiego w 
r. 1652, Na ścianach (stopach) sklepionych 
między oknami znajduja Się przedstawienia 


jnie senatu zostało wyznaczone na dzjeń 25. 


Stanisława Lubomirskiego fundatora slyn- 
nego kollegjum pijarskiego w Podolińcu na 
Spiżu, zamku w Łańcucie (1641) i wielkiej 
ilości innych zamków, pałaców i kościołów: 
Żywe barwy temiperolwe odkrytych obra- 
zów «lobrego pendzła zachowały się prze- 
ważnie zupelnie dobrze. Styl ich, sposób ma- 
lowania i akcesorja wskazują na szkolę tla- 
mandzko - hiemiecką po Marcinie Wosie. 
JOŁ 


Dekret prasowy w użyciu. 


Redaktor „Głosu Narodu“ Matyasik, zo- 
sla] skazany przez wojewode Darowskiego. 
na grzywnę 1000 zł lub 10 dni aresztu za 
artykuł. który uległ konfiskacie. 

Jest to pierwsza w Polsce kara admini- 
siracyjna zastosowana na podsławie dekretu 
prasowego. 

W orzeczeniu podnosi urząd wojewądz- 
kı, że zasądzła J. Matysiaka, jako autora 
arłykuła. skonfiskanego na zasadzie art. 2, 
3 1 4 oraz po myśli art. 7 cytowanego rozfpo- 


postanowi dzisiejsza konferencja delegatów rządzenja na karę grzywny w kwocie 1000 


= 


zl z zamianą w razie jej nieściągalności na 
karę areszlu przez 10 dni, a równocześnie 
orzeka Urząd wojewódzki konfiskatę calego 
fnakladu czasopisma „Głos Narodu“ z dnia 
17 listopada 1926 r., Nr. 265, które na za- 
rządzenie Województwa zajęte zoslało. 

Pod orzeczeniem podpisany jest woje- 
woda L. Darowski. 


- fed a] 
Skazanie oficera zabójcy. 
WARSZAWA. 19. listopada. (Pal ^. WV 
dniach 18. i 19. b. m. warszawski okręgo- 
wy sąd wojskołsy pod przewodnictwem pulk. 
Armińskiego rozpatrywał sprawę kapilana- 
pilota Pawlikowskiego. który w dniu 30 
czerwca zastrzelił w Warszajwie szofera tak- 
sówki Stróżyka. Sąd, uwzględniając fakt, że 
oskarżony popełnił czyn swój pod wplywem 
silnego wzruszenia, skazał kap. Pawlikow= 
skiego na 3 lata więzienia, zastępujaecgo 
aóm poprawy, oraz wydalenie z 'wiojska i 
pozbawienie praw do orderu „Virtuli Mili- 
tari“ i Legji Honorowej, zalizcając równo- 
cześnie na poczet kary areszt prewencyjny 

od dnia zaaresztowania. 0 
S E PERECA" R 


SENAT. 
WARSZAWA, 19. 11. (Pat.). Najbliższe posiedze- 
bm. Na 
porządku dziennym znajduje się sprawa ratyfikacji 
traktatu gwarancyjnego polsko-rumuńskiego. 


NOWY POSEŁ POLSKI W RZYMIE. 
WARSZAWA, 19. 11. (AW). Poseł polski przy 
Kwirynale p. Knoll otrzymał już agrejmient i wyjeżdża 
z początkiem grudnia do Rzymu dla objęcia swego 
stanowiska. W związku z tem w tych dniach przybywa 
do Warszawy radca poselstwa po,skjego przy Kwiry- 

nale lp. Gunter. 
Odwołany z Rzymu 


p. 
h 


Kozicki powraca do kraju 


i jeszcze przed Bożein Narodzeniem. P. Kozicki ma za- 


ze starego lestanienlu, mianowicie symbol $ miar wycofać sie ze służby dyplcjmfatycznej, weźmie 
słońca z ksiągi Estery. Josue na koniu wy- natomiast żywy udział w pracach ZLN. 
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Przegląc prasy. 


Endecja o sobie. — Konserwatyści o endecji. — Piłsudczycy o endecji 
i konserwatystach. 


„GAZETA WARSZ. PCRANNA“, omawiając po- 
litykę obecnego rządu, uważa, że rząd obrał sobie 
za „jedno z najważniejszych zadań rozbicie obozu na- 
rodowego”. - W związku z tem pisze: 

„Czas wielki zrozumieć, że obóz narodowy 

i jego trzon główny Narodowa Demokracja nie 

jest zjawiskiem sztucznem, ale faktem organicznie 

wyrastającym z potrzeb narodu i państwa. Jest 

to jeden ze zrębów Świadomości zbiorowe; i 

czyun zbiorowego, na których państwo Spoczywa 

i zachwianie tego zrębu grozi zachwianiem rów- 

nowagi wewnętrznej państwa. 

„Gazeta Warszawska“ nje wie o tem, czy wiedzieć 
nie chce, że pogromcą eldecji jest rzeczywistość, 
bo to, co przypisuje rządowi, dzieje się dzięki ban- 
kructwu ideologji „narodowej“, dzięki morajndmu roz- 
kładowi podsiaw, na których opiera się „obóz naro- 
dowy”. Sprawcą tego nie jest żade! rząd i żaden rząd 
tego zdziałaó nj2 potrafi. Dokonuje tego życie, rzeczy- 
wistość, dzięki którym dotychczasowi zwolennicy en- 
decji ucjekają z pod jej sztandarów jako z obozu, 
w którymi panuje zgnilizna. 

Na komizłmm zakrawa również twierdzenie że o- 
bóz „narodowy“ — to „podstawa“, na której Polska 


spoczywa. Zbyt krucha to jednak podstawa, którą lada; 


majowy wieirzyk potrafi zacnwiać i przewrócić. Do- 
wodem tego — przewrót (majowy. Przesędzono od 
steru heroldów „podstawy narodowej" —- i- jakoś 
nic się nie stało. 
z 

Na zebraniu konserwatystów w Warszawie jeien 
z ich czołowych ludzi p. Dobiecki poświęcił część 
swego referatu charakterystyce endecji i jej roli w 
życiu politycznem. M. in. zajął się sprawą zarzutów 
endecji przeciw jej przeciwnikom, których endecja po- 


sądza o współpracę z masonerją. . 
W związku z tent „CZAS“ pisze: 
„P. Dobiecki wyśniiał niezrównanie następny, 


skierowywany pod adresem szkoły krakowskiej, 
uczniów i przyjaciół Szujskiego i Kalinki, za- 
rzut kontaktu z tajne'ni szowarzyszeniami w ro- 
dzaju masonerji. Cała przepełajona sala wtórowa- 
ła mówcy ślmiechem, gdy wymieniał argutme ity 
zużytkowywane przy tej sposobności przez ka- 
lumniatorów* 
* 
W sprawie utworzenia się Stronnictwa Prawicy 
Narodowej „GŁOS PRAWDY“ zauważa: 


„Narodowa Demokracja doczekała się wresz- 
cie losu soboru na pi. Saskim. Rozbierają na 
kawałki, części cenniejsze obracają na budowę 


| 
| 
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AR oto wszak chodzi: To „indywidualizowanie“" 
stosowało się i w „Galidjr* i dotychczas bez tej wiel- 
wielkiej fali papieru, którą zajać się kazały władze, 
iaby raz zasadniczo załatwie sprawę. Isdywi inaiizacją 
znaczy System 'protekcyjay, znaczy niesprawiedliwość 
znaczy krzywdę dla tych, co pieców nje mają lub © 
takowe oprzeć die syri 


Egzotyczna śpiewaczka 
we Lwowie. 

Teair lwowski zapowiada dwa występy śjiiewacz- 
ki japońskiej Teiko- Kiwa w „Madame Butterfly“. U 
nas jeszcze jest njie:naqa, w Warszawie występuje już 
po raz drugi. 

Jakie są jej walory artystyczne, to oce:i kryty- 
ka, ma razie posłuchajmy co o sobie w rozimowie z 


towych gmachów, gruz powoli rozsadzą, wywiozą | dziennikarzem warszawskim; opowiada ariystka japoń- 
gdzieś w niepamięć i po bizantyńskim z ducha | gką, 


i konstrukcji nahalnyin, 


niewoli nie pozostanie nawe ślad. 


Wycofywanie się ziemiaństwa z pod opieki dzieciach. 
wytworzenia f suje ten 


Narodowej Demokracji i próba 
stronnictwa konserwaiywnego~ idzie ku uporząd- 


denerwującym, pomniku 


i 
$ 


kowauiu naszego życia politycznego. Nikomu nie ; 


może być odjęte prawo obrony jego 
gospodarczych i wyobrażeń ideologicznych. 


siłą procesu historycznego, ma prawo zabiegać o 
łagodny dla siebie jego przejieg. Wszakże kon- 
serwatyzm njema njc wspólnego z pojityką e1- 
decji i organizowaniem skrytobójczych zajmachów 
na najwyższego przedstawiciela qIegalnej władzy 
państwowej. Konserwatyzm ¿musi jaknajostrzej 

zwałczaz akcję niszczenia autorytetów, prowadzo- 
ną niezmordowanie przez pokątnejo doradcę twar 
dogłowych dziedziców, p. Strońskiego i niszcze- 
nie podstaw ładu w państwie przez elaboraty kon- 
stytucyjne jp. Dubanowicza. Wówczas dopiero kon- 
serwarjzm może rozwijać swoje teorje i bronić 
swych interesów". 


Glos rozpaczy sublokatorów i bezdomnych. 


Handeł subickatorami niby żywym towarem 


Od kilku już lat pisze się dużo i mówi jeszcze | Neumanna sąd apelacyjny, interpre ują ustawę na ko- 


więcej o wsiręnym i zbtrodniczym handlu mieszka- 
niami. Lecz jeszcze wstrętuie szym| i bardziej zbrodni- 
czym jest ha1de]l sub:oka orajmf. 
mi niby żywym, towarem, zajmuje się dziś wielka 
ilość szczęśiwych posiadaczy mieszkań, uważając, że 
to należy się im prawnie. 

Największą plagą dja subiokatorów są tysiące bi- 
gotek, dewote' i rozwóce:, kióre jako samotne, zaj- 
mują po kilka poxoi i ujrawiają rande! subiokatorami 
zawodowo. W walce sublokatorów o dach nad gio- 
wą przepełnione są sądy procesami, lecz niestety, 
tax lwowski SE U, i pod przew. sędziego 


subjokatorzy 
WwW 


rzyść silniejszych. To też zrozpaczeni 
rozpoczynają energiczną Oiee G a drzeszeji 


Handiem sunlokaiora- ;tijsiące staną się siłą i powa” czą sobie prawa równe 


prawom lokatorów. 

Zaznacza się, że w Wiedniu i Pradze już od kil- 
ku lat powstaiy odrębne stowarzyszenia Sublokałorów 
1 Bezdomuuch i (wszedłszy w kontakt z gospodarza- 
mi domów, mają znośne warunki mieszkaniowe. 

Zwracamy uwagę, że akcja ta, skjerow Bia jest 
tylko przeciw wyzyskjwaczoni sublokatorów, a nie 
przeciw masje lokatorskiej. 


dadywiduaiimiją< 


Padnoszona co kilka miesięcy w prasie sprawa 
policza ności łat polityki bezpłatnej starszych nauczy- 
cielek, dotychczas niesteij nie została jeszcze korzy- 
stnie rozwiązana. Władze szkolne są zdania, że te pra- 
kownice, które kładły pracę swoją bezpłatną i naj- 
większemi ofiarami poza szkołą zmuszone do- 
piero na chleb zarabiać -— podwatiny pod dzisiejsze 
szkolnictwo, winny służyć po 45 do 50 tat, aby do- 
służyć się pełnej emerytury. 


Polskie władze szkome w da'szym ciągu przekre- 
ślają po 5, 4, do 10, 12 łat ciężkiej pracy tych, po- 
siwiatych już dzisiaj nauczycielzk i gdy która przej- 
dzie da rowol iż, ju? przeniesiona zostariż w zaslużo- 
ny aż nadto stan spoczynku, od pensji odrywają jej 
odpowiednią do tych oderwanych lat służby kwotę. 

Oczywiście nie wszystki:u. Pledj i tu są znakomi- 
tym śrock em przebrnięcia przez krzywdę, którą wy- 
rządzają spadkobiercy sejmu Galicji, i Lodomerji o- 
raz c. k. Rady szkolaej krajowej, znacznej rze;zy na- 
uczycielstwa. Tedy jedne uwzgięduia sią tə lata pra- 
cy, innej ani jednego dnia z darowanych przez nią 
szkoluciwu po;skiemu, jrzecież jat nie „darowi- 
je się”. 


| Pasto : 


inieresów | Nie ma swojej opery. Budynek jest, 
— nim dorywczo europejskie kojmieanie śpiewacze: 
Również i ziemiaństwo, spychane z areny życia | syjskie, 


meam OC Z OE Z A EE PZ OO, AZP O WE AAA 


Siercszewskiaga i o jego odczytach o Japonii. 
iłaby je poznac, Zna rzeczy Lefcadja, ale to przesta- 


Teiko- Kiwa włada sześciu językami europej- 
skimj. Opowiada o Japonji, o miastach, kobietach i 
Urodziła się w Yokohamie. Barwnie opi- 


part i sąsiednie Tokio. 

Czy w ojczyźnie kształciła się na śpiewaczkę? 
Nie, Japonja nje zna śpiewu w naszen pojęciu. 
ale goszczą w 
ro- 
włoskie. Tyłko orkiestrę własną daje Japo- 
nja. Sto dziewcząl w narodowych barwnych strojach 


gra w orkiestrze: skrzypaczki, celistki, harta... wszy- 
stkie instrumenty. 
Jakto Japończycy nie śpiewają wcale? 
Owszem, śpiewa lud popujarne piose iki, o krót- 


Śpiewa się $2ż i pie- 
stylu, przypominające 


kiej, powtarzającej się melodj.... 
śni starojapońskie, odrębne w 


nasz liturgiczny śpiew kościejny. 
Teiko- Kiwa uczyła się w Japonii tylko tań- 
ca. Tańca klasycznego, polegającego na pozach.. Do 


śpiewu namiówiono ją we Włoszech. Kształciła się 
w Medjolanie u prof. Vanso... Po roku nakłoniono ją 
do wysięnu... Było to akurat przed czterema laty. 
Debiwowałe w Lizboui2. I odrazu ogromie powodzęe- 
nie. Występowała w Weuecji, Rzymie, Neapolu, Ma- 
drycie, Zurychu Lozannie, Gerevie, Dreźnie, Lipsku,- 
Berlinje, Budapeszcie Wiedniu, ostatnio Warsza- 
wie. 

Lare wybiera się do Japonji. Wie, że zobaczy 
swój kraj. Bo kiedy wyjeżdżała widziała Fudzyja- 
nię świętą górę narodową. A komu ona na odjezdnem * 
z jJaponji pokazuje się z za mgieł Fudżyjama, ten 
jeszcze powróci do krain kwitnącej wiśni. To znak 
niezawcdny. 

Czu Teiko- Kiwa będzie śpiewać w Japonji? 

„Buiterily" uje jest w państwie misada popujar- 
ną. Ale prócz „Butterfly“ kreuje Tejko- hiwa także 
z powodzeniem Mimi w „Cyganerji”*, Liu w „Turan- 
docie* i „Iris“ Mascagnięgo... 

Dziwi się artystka, że Polacy tak wieje wiedzą 
o Javonji, Mówię je; o pięknycu nowełach jzpońskich 
Chcia- 


SE 


rzate i powierzchowne. japonji dzisie sza ni podobna 
już do Jazonii z przed wojny rosuj:ko- ja, wńskiej. 
A kobieta japońska — to nie lajka, którą opisuje Lotti, 


wszystkie cotyczące nauczycielki niech poda- Í Kobiea japońska ma duszę — mówi Teiko- Kiwa 


nie napiszą, załączą ajegaty, głównie de«rety wery- to istota równie 'ważaa i wolna w Jazonji jak męże 


fikacyjne a sprawę sję załatwi. 

Złożono więc podania do Kuratorjum lwowskie- 
go w olbrzymiej jiczbie. Lega'izowano de<nzty i Wery- 
fikacje, wydano masę pieniędzy na stęmijsle Całe pro- 
sje nauczycjelek stawiły się w urzędzie sądowym, 
celem legalizacji odpisów świadectwł i tę furę papierów 
miało kuratorjimi a może za niem ministerstwo za 
jeszcze śp. rządów Grabskiego załatwić. Nauczycielki 
czekały, czekały w nadzieji, że w końcu wyjdzie je- 
dno mądre i sprawiedliwe zarządzeti2: wszystkie 13- 
ta spędzone na pracy w szkole, a tembardziej bez- 
płatne, gdy się wykaże, że żądaną ilość godzin szkol- 
nycu w cągn tygodnia się odbywało — liczy się. 

Na rej podstawie nauczycielki, liczące 35 rat 
służby, mogą z Bogiem pójść na emeryturę i odstąpić 
miejsca (młodszym, „zapału pełnym“, jak tego żą- 
dały organizacje nauczycjelskie. nie uwzgtędniając nie- 
stety w swem wezwaniu do tych starszych, że za 
icn zasał tak srogo się je karało i karze dotychczas. 

Aliścc po dwóch jatach poszczegójne nauczy- 
cielki dostały swoje „papiery“ z powrotem ze skro- 
mną uwagą: „władze sprawę policzajności lat będą 
załatwiały dla każdej z nauczyciejek, w chwili, gdy 
będzie się podawała o emeryturę, stosując indywidua]- 


Przed dwoma blisko iaty władze nagie wydały jne rozstrzygnięcie. 


czyzna. . 

Z pisarzy europejskich -- mówi Teiko- Kiwa — 
najlepiej so.u:kowo zna życie japońskie Ciaude- Far- 
rere. Ale i om patrzy oczyma cudzoziemca. 

— Czy uskjszymy panią w innej partji operowej 
czy tylko w „Butterfy" ? 

-- Nie wjem. Teraz poznaiajm, operę Wieniaw= 
skiego „Moegai*. Osnuta na iemacie japorskim. — 
Bardzo ęiękra — mówi Teiko- Kiwa. 
Chciałabym ją śpiewać. Lecz kiedy — 
można wiedzieć?... 


czy 
to 


1-sza rocznica Śmierci Stefana 
Zeromskiego. 


Zarząd Polskiego Kiubu Literackiego wezwał or- 
ganizacje literackie, ariystyczie, naukowo-społeczne o- 
raz wszystkie osoby, pragnące uczcić pamięć Stefana 
Żeromskiego, aby w dniu bolesnej rocznicy jego śtmier- 
ci, tj. w sobotę, 20. bm. siawiły się o (godz. 12 w po- 
łudnie na cmentarzu ewaagel:cko raforńmiowanym przy 
ul. Miiynarskiej. Zarząd P. K. L. złoży wieniec na 
mogile znakojmiiego pisarza, założycieja i członka- 
! honorowego P. K. L. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


W szponach zbirów faszystowskich. 


Paryski „Quotidien“ podaje wstrząsają- 
€Y OPMS przejsć pewnego włoskiego księga- 
rza. który popadł w pazury faszystów: 

Mialem we Florencji malą księgarnię. 


Jestem socjalistą, Książki i czasopisma, któ- | 
re sprzedawałem. byly włoskie, przeciw ich | 


wydrukowaniu nie miala nie ustawa. Sprze- 
daz była dozwołona i tak szło przez awa 
lata. 

„Pewnego dnia tego roku przyszli do 
mnie ajenci policyjni, którzy urządzili re- 
wizię. Zabrali cały stos ksiązek 
mı ISC z sobą do kwestury (dyrekcji policji) 
gdzie zdjeto odciski z mych palców. 


palke, gumową. 
Pan się nazywasz Giocomo ? P opo- 
łudniu ma pan udać się do tutejszego 
„Fascio“, 1 I | 
Rzeczywiście o godz. trzeciej powiedli 
mne do dwupiątrowego domu na Piazza 
Montana. Na pierwszem piętrze w wielkiej 
sali znajdowało się pięć czy sześć stołów, 
przy każdym siedziało po_ trzech osobni- 
ków dwóch laszystólwi i sekrelarz. W 
srodku sali stało około 20 mężczyzn w ezar- 
nych koszulach, z pałkami gumowenii. 
Podprowadzono mnie przed jeden z tych 


małych trybunalów. Sekretarz ściągnął zeļ 


mnie protokól, w trakcie którego jeden z 
faszystów zacząl mnie pytać: 

— Skonfiskowano u pana podburzające 
czasopisma. Dlaczego pan je sprzedaje ? 


i kaznit: 


Nazajutrz zjawiło się w mem mieszka- 
Riu pięciu ludzi, każdy z nich miał w ręku, 


Bili mnie dalej, zawsze po oczach i no- 
(sie. Wreszcie gdy już byłem tylko skrwa- 
wionym strzępem i nic nie odzywalem się, 
! zaprzestali: , 

Zaciągnięto mnie na policję. 

Panie komisarzu, jesteśmy Luigi Ver- 

di i Secundo Mora, inspektorzy „fascio“. 
Ten oto mlody człowiek spadł ze schodów 
i qcranił się. 

komisarz wpadł odrazu w słolwo 

— Jak to pan spadł? z klórego piętra ? 
Możeś pan był pijany ? 

Rarabinierzy zamknęli mnie do celi. Za- 
|cząłem pukać do drzwi 


Ne 


| 


Wielkie zainteresowanie wzbudził zamieszczony 
we fraacuskjem czasopiśmie naukowem „La scien- 
ce et la vie“ (Wiedza i życie) artykuł. którego au- 
torem jest znany franc. elektrotechnik prof. Jan La- 
Eadier. Prof. Labacdjer w artykule swoim usiłuje przed- 
stawic rozwój przyszłej techniki w najbliższych 100 
latach i odmajować nami obraz warunków życia w 
roku 2026. 

„Da!sza przyszłość — pisze Labadjer — najeży 
| bezwątpienia nie do elektryczności, ale do owych nie- 
ztacanych jeszęze olbrzymich "sił, zawartych w cia- 
łach radjoaktywnych. Możliwości zastosowania tych 
cał radjoaktywnuch, które zjemia posiada, są olbrzy- 
mie, ale na razie znajdują się w stadjutmi początkowem. 

Piotr Curie, mąż Marji Curie- Skłodowskiej, — 


— Jestem ślepy, na miłość Boża, poślij- 
cie mnie do szpitala. 
| Przyszedł lekarz. 
Panie doktorze. niech pan patrz, 
jak mnie urządzfli. 

Lekarz opatrzyl mnie. Znałem go do- 
brze. by! mym przyjacielem, chciał mnie 
pocieszać: 


— Będzie wszystko dobrze, będzie do- 
brze... 

Ale nie ośmielil się tego głośno mó- 
wić, 


Dwadzieścia dni przeszło. nim zdołał mi 
uraicwać prawe oko, lekce było stracone. 
Gdy mogłem już wyjść, doradził mi: 

— Niech pan prędko wyjeżdża... oni je- 

|szcze nie skończyli z panem. 
owak || A E a L a R WOAEEPEERECEM 


_ Radja | elektryczność — W niedalekiej przyszłości. 


Pliższa jednak —— do maszyn z jekkimi akomujatora- 
mi. W rozwiązaniu tego problemu tkwi przyszłość 
elektrotechniki. Przy dzisiejszych naszych maszynach 
musimy zużywać zbyt wielką ilość ejektryczności cla 
osiągnięcia stosunkowo niewielkich rezultatów. Z 
| chwilą rozwiązania problemu lekkiego akujmiu:latora 
(wszystko to ukształtuje się inaczej. 

| Śmiało, bez narażenia się na zawód zbytniego 
| optymizmu można powiedzieć, że do roku 2026 uda 
się problem ten rozwiązać. Przez tworzenie jekkich 
akumulaiorów ułatwiony będzie transport elektrycz- 
l ności z miejsca na |miejsce. Przy pomocy lekkich 
maszyn można będzie osjągnąc rezultaty możliwe 
dzisiaj tylko przy ogromnych 'machinach siaje przy- 
twierdzonychi. Zmieni to zupełnie wygląd centrów 


— To są wydawnictwa. dozwolone u- współodkrywca radu, zbudował przea laty motor ra- jErzemysłowych, albowiem, zbyteczne stanie się budo- 


stawa. policja pozwala je drukować... 
są ani konfiskowane, ani zakazane. 

— Komu sprzedaje pan te czasopisma ? 

„, — Wszystkim, którzy przychodza, je ku- 
pić... 

— Pan nie ma tak wielu kłijentów, pro- 
szę wymienić ich nazwiska. ` | 

-—- Nie znam ich. 

Sekretarz odłożył pióro i powstał. 
Bedziesz odpowiadal. czy nie? 

Į nie czekając na moją odpowiedź, u- 
derzył mnie pięscią w nos tak, że mi krew 
pociekła. Zacząłem szukać chusteczki, ale 
jej nie znalazłem. Krew Ściekała kroplami 
na jego protokól. Pchnął mnie gwaltow+ 
MIE: 


Uważaj ! 
Faszysta odezwał się: — Dosyć! 
Wpatrzył się we mnie, położy! zegarek 
na stole. 

Patrz na zegarek. Daję ci pięć mi- 
nut. Jeżeli w ciągu lego czasu wymienisz, 
nazwisko. jedno tylko nazwisko, będziesz 
wclny. 

W tejże chwili otrzymałem uderzenie w 


Niej 


idjowy, rodzaj perpetuum (mobile. Zużył ou przy tych 
doświadczeniach tylko kilka centigramów radu, co je- 
|dnakowoż w owych czasach oznaczało plon pracy 
3 lat. Od tego czasu rad już sję znacznie rozpowsze- 
|chnił, znalezjono nowe, i obfite źródła radu przez 
co pierwiastek ten przestał być tak zawrotnie koszto- 
wny. 

| Gdybyśmy posiadali kilogrątmegadu, którego war- 
| tość wynosi okecnije 200 miljonów Panów. to imożna- 


p by powtórzyć eksperyment Piotra Curie, konstruując 


motor radjowy, dostarczający energji przez 1800 lat. 
Jak już wspomniano dalsza przyszłość [udzkoś- 
ci naieży njewątriiwie do owego motoru radjowego. 
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Handel polski z Rosją sowiecką. 


] Na podstawie materjałów zebranych pr.ez Izbę 
' kandłową Pojski i Z. S. S. R. i sprawdzonych przez 
! Min. Przemysłu i Handlu, została opracowana sta- 
tystyka porównawcza naszego handlu z Rosją so- 
:wiecką za okres lat 1925 — 1926. 

H W roku 1923 — 1924 /od 1. paźdz. do 1. paźdz.) 
j wyeksportowano z Rosji do Polski na sumę 613.956 
i dolarów. Przedmiotem: tego wywozu były głównie pro~ 


kerk, które mnie oszołomiło. Zawołalem:; dukty rolne, oraz surowce. W tym okrese przedstawi- 
- Panowie, nie popełniłem żadnej zbro-' cielstwo handjowe Z. S. S. R. zakupiło w Pojsce 


ni. sprzedaję cenzuralne czasopisma. Policja 


pozwala im wychodzić, prawo mnie chroni. | 


czasy Nitliego ? 


"towarów na sumę 1,484.397 dolarów. | 
W roku 1924 — 25 sprzedano w Polsce su- j| Azji- 
— Głupcze! czy myślisz, że to jeszcze rowców i produktów rolnych, pochodzących z Ro-j 

I sji, za sumę 1,189.291 dol, i za pośrednictwem! firm 


wanie wielkich miast fabrycznych, kiedy łatwe do 
transportu maszyny w |młłych miastach łub osadakh 
będą mogły osiągnąć ie same wyniki. Będziemy mo- 
gli zrezygnować z dajszego eksploatowania pokładów 
węgla. Zgęszczona ejektryczna erergja dostarczałaby 
nam w dostatecznej ilości światła i ciepła, tak iż 
mogłoby się obyć bez poszukiwania czarnych dia- 
mentów w podziemnych kopalniach. 

Dla samolotów popędzanych elektrycznością, któ- 
ra ma zastąpie obecne benzyrov e motory, rozsnują się 
najwspanialsze, fanlastyczna wprost jak na nasze o! e- 
cne stosunki perspektywy. 
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0 polski handel ze Wschodem 


W związku z realizacją projekiu poiskiej tloty 
laudlowej, rząd jnteresue się kwestją linji śródzie- 
mnotmorskiej, która ma być stworzona przez Towarzy- 
| stwo prywatne „Polska Żegiuga Morska“. Rząd go- 
| tów jest w zasadzie udzielić pomienionejmu iowarzy-, 
'stwu żądanej przezeń subvencji, o ile Towarzystwo 
„e uwzględni interesy gospodarcze rządu, który e 
względu na rozwijające się pomyślnie stosunki khan- 
dlowe z Bjiskjn: Wschodem, głównie zaś Turcją, sla- 
wia „Polskiej Żegindze Morskiej“ za warunek prze 
dłużenie tej linii do Grecji i dajej do portów Małej 


W ten sposób z pominięciem kosztowne- 
| go frachtu lądowego, można byłoby eksportować na 


Przez pół godziny bawiono się w tym polskich, reeksportowano dalej na zachód na sumęj Wschód szereg najróżniejszych towarów, jak spiry- 
urzędzie w piłkę nożną — tą piłką byłem | 434.021 dol., czyji łącznie dokonano z Z. S. S. R. o-|tus, narzędzia rolnicze, manufakturę, węgiel i t. p. i 


ja. Z£ specjalnem zamiłowaniem bili mnie | peracyj importowych na 1,625.513 dol. W tymże roku| przewozić do Polski znaczne kości zakupowanego za- 


mosie i po oczach Krew zalewała mnie 
mie widzialem nic. Zmęczyli się wreszcie i 


poprowadzili do drugiego pokoju, gdzie za-ł 


toczyłem się na stół i runąłem na ziemię. 

— Zdechniesz tutaj! 

Dah mi dwadzieścia minut do namy- 
słu i zamknęli drzwi. Po upływie tego czasu 
wrócili —-nie wiem, wielu ich było — może 
z dziewięciu, o ile można było wnioskować 
po hałasie. Próbowali ściągnąć ze mnie u- 
branie: broniłem się jak szalony, poczem 
mnie skrępowali. 

— Spuszczą się do studni, lam weż- 
miesz zimną kąpiel. 

. Zapałono w piecu. — Przypieczemy ci 
nogi. 

Ale jakoś nie odważyli się ani na jedno 
ani na drugie. Przywiązali muie do stołu 
i znow obrabiali pulkami gumowemi. — 
kr; vcząalem : 

— Podli tchórze ' Zabijcie mnie odrazu, 
rastrzeicie mnie" 


' eksportowano z Polski do Rosji towarów i fpółfabry- 
‘katów na sumę 5.846.351 dolarów. 

i Materjały cyfrowe za rok ostatni (od 1. paźdz. 
11925 r. do 1. paźdz. 1926 r.) wskazują, źe import z 
Z S. S. R. do Polski odpowiadał kwocie 803.664 dol., 
i reeksport na zachód — 250.028 dol., czyli razem 
11,033.688 dol. W tym czasie eksportowano z Polski 
ido Rosji towarów na sumę 4.503. 235 dol, za które 
rozrachunek został już dokonany. 

Z powyższych cyfr widać, że import surow- 
ców sowieckich do Polski w ostatnim roku ujegł zna- 
cznemu zmyjejszenjn. I tak W r. b. sprowadziliśmy 
mniej ryb, kaloszy, puchu i t. 
iomiast wwozjć tytoń za 107.560 dol., o'ej, pakuły 
le it. d. 

W tymże okresie Z. 5. 5. R. projektuje zakup 
w Polsce różnych towarów na sumę 8.440.000 dol. 


parezan jak komunikuje Izba Handlowa Poski il 


Z. S. S. R. suma ta (może być wielokrotnie powięk- 


iszona wobec”projektowarego udz.elenja naszym fir- 


wom rowych okstalunków na narzędzia rojnicze, że- 


ilqzol i t. d. 


d., Zaczęjiślimy na- | 


granicą tytotiju monopolowego. i | 


2 ruchu zawodowego 


$ ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO w Polsce zwołuje Zjazd 
ipiekarzy do Warszawy na dzjeń 28. listopada, w nie- 
| dzielę, o godz. 10 rano w sali Związku, Aqeje 
l 3-go Maja Nr. 7,9 (dom Blocha 3 oficyna). 
3 Zarząd Główny” wzywa Oddzjały Piekarzy Zw., 
i jak również orqarjzacje niescentralizowane do wysła- 
tnia swych delegatów na Zjazd w stosunku 1 deejat 


| na 30 zorgańizowanuch. 
| Cel zwołania Zjazdu Piekarzy jest podjęcie waiki 
fo zuiesjeuie pracy noc ej w piekarniach — wywarcia 
nacisku na Rząd i czynniki ustawodawcze, ratufik5- 
vania Koaweacji Genewskiej zgodnie z uchwałą Mię- 
| dzynarodow ego Biura Pracy jeszcze pred dniem 1. 
stycznia 1927 r. 

Ża Zarząd Główny. 

przew. Słanioch, 


' E Moraus$ki, sekr. 


£iteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. 

Sobota, o godz. 3 popoi. „Cyrano de Bergerac“. 
Przedstawienie dla młodzieży szkojnej, Ceny najniższe. 

Sobota, o godz. 1.30 wiecz. „Cały dzień bez 
kłamstwa..." 

Niedziela, o godz. 3 popoł., ‚Cyrano de Bergerac“. 
€eny zniżone popołudniowe. 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Pierwszy Czio- 
wiek“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOSCI. 
Sobota, o godz. 3 popol. „Orłow*. 
żone popołudniowe. 
Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Nitouche“. 
Niedziela, o godz. 3.50 popol „Teiesina”. Ceny 
zniżone popołudniowe. 
Niedzjela, o godz. 1.30 wiecz. „Życie paryskie". 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek“. 
Niedzjela, o godz. 4 poroł. „Porwanie Sabinek". 
(Ceny popularne). 
Niedziela, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek". 
Wtorek, o godz. 7.50 „Porwanie Sabinek“. 


Ceny zui- 


PZ zdolnego CUKIERNIKA do wyrobu ciastek. 
Zgłoszenia Izak Bienenhólzel Borysław. 


—b 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 


Kino „Lew“: Ostatnie dni Pompei. 

Kino Apolio: „Książę z lasu“ z Duglasem Fair- 
banksemt. 

Kino „Pa,ace”: Mnie kupić nie można. 

Kino Ckimera: „Czarodziejka“. W gł. roli Pola 
Negri. 

Kino Kopernik: Husarzy F. J. I. 

Kino Marysienka: Husarzy F. J. L 

Kino „Wanga“: Krwawy Korsarz. 

Kino Fatamorgana: Biała siostra. 


Tea'* „Panie Oko“ w Bagatej:. Fema ciętej sa- 
tury i dowcipu rewja p. t. 
niającą codziennie salę „Bagaleji* wykwintną publicz- 
nością, grana będzie tylko dziś i jutro po raz o- 
statni, usiępując miejsca nowej aktualnej rewji p. t.: 
„Jak to się robi!‘ z której próby dobiegają już końca. 

Teair Wiski wystawia jutro w niedzieję, 21. bm. 
3 popoł. po cenach zriacznie zniżonych komedję bo- 
haterską „Cyrano de Bergerac“, 

W 8-mą rocznicz wyswobodzenia Lwowa, wysta- 
wia Teatr Wielki operę narodową Tadeusza Joteyki: 
„Król Zygmunt August“. W mpartji Barbary wystąpi p. 
Nika jakubowska, w partji królowej Bony p. Wiktorja 
Pastówna. Tytułową parlję króla Zygmunta Augusta 
kreować będzje p. Mieczysław Perkowicz, Bekwarka 


„Puszczamy się“, wypeł- j 


Nr. 202 


p. Edmund Fłoński. Przedstawienie poprzedzą fanfary» 
które odegrade będą przez orkiestrę 14 p. ut. na bal- 
konie Tea.ru Wielkiego, o godzinie 7 wieczorem. 

„S.otki Kawaler“, nowa śliczna ozeretka Falla, 
ukaże się w Środę, 24. bm. z pp.: Korabianką, Ra- 
packą, Brzeską, Ruszkowsk,im, Wawrzkowiczejm, i Ta- 
trzańskim reżyserem widowiska — w głównych 
partjach. 


=% ruchu robotniczego. 

§ BACZNOŚĆ! Ostrzega się przed przyjmowa” 
niem pracy odlewaczy w firmie „Ajaks“, gdyż robo- 
tnicy w tej firmie stoją w walce. 

$ ROBOTNICY STOLARZE! Omiyjajcie Stanisła- 
wów! Nie podejmujcie pracy w firmie „Zakłady dla 
Przemysłu drzewnego Stanisławów", ponieważ jest tu 


akcja strejkowa w toku. 
Zu. Zaw. Rob. Drzewnuych. 
Oddziai Stanisławów. 


Odpowiedzi Redakcji. j 


Autora artykuiu „Konduktorom 


w Stanisławowie 


do wiadomości” prosimy o |rzesłanie nam jaśniej zre- 
dagowanej korespondencji. 


Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem © O S R 7p, | Na l-ej str. Zł. —70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 
ZŁ —'12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —'60. © Kai Z 2N i A. Komunikaty Zł, —'48, zamiejscowe o 259/, drożej. 


Krach w podwórzu!!! 


przy ul. Halickiej 15. Zawia- 
damia czytelników 


USEURTIN W WOW YZ E e s E | Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport OBUWIA trwałego i luksusowego oraz ciepłego. 


Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z tamiości firma 


Siatki do łóżek po Z8 zł. 
Handei towarów „MARTUDUS“ i 


sprzedaje firma 


żelaznych Lwów, Trybunalska 1. 


ŻARÓWKI! 


„OSRAM“ - „PHILIPS“ - „TUNGSRAM“ 

od 100 watt w zwyż- za bezcen! 
ŻARÓWKI od 10 do 32 świec po 1 zł 25 gr. 
poleca ELEKTROBŁYSK Lwów, Skarbkowska 4 


(naprzeciw Kina Lew) 


SPELIAL.STA DMUAUB WZNCRYCZRYCA | SKGENYCA 
b. zekundurjuaz szpitala wieć: 


w. i. iur i lvowsk, oró. 8—9, l- 6 
sr niedzielę od 9— i, (wór, Msnyka 1, (róg ul. ?aćskisj, 
Feoləfon Nr. *8—01. 


L: 496/1926 Prez. 


rozpisuje niniejszem 


na posadę 


Lekarza -- Okulisty i Lekarza -- 


` Warunki przyjęcia: 
. Dyplom lekarski. 


w e 


w Państwie Polskiem. 


4. Nieprzekroczony 40 ty rok życia. 


Dyrektor : 
D. Salamander w. r. 


ZARZĄD KASY CHORYCH MIASTA LWOWA 


KONKURS 


. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania praktyki lek. 
3. Dowody dłuższej praktyki szpit. lub klinicznej. 

4 

Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 15. grudnia br. 


Bliższych wiadomości udzieli Naczelny Lekarz. Brajerowska 1. 8 Ilp. 
Zia Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa 


Przewodniczący Zarządu: 
Jan Szczyrek w. r. 


Józef Krach. Halicka 15 


<> 


INSERUJCIE | > 
w DZIENNIKU i 
LUDOWYM 


IKSIĄŻKIJI 
SZKOLNE | 


POLECA 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów, Szajnochy 


P 
a | 


adres. 


Roentgenaloga. 


Bydgoszczy, 


cimiu, 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


podaje do wiadomości tych obywateli polskich, którzy w czasie 
swojego pobytu we Francji w charakterze emigrantów zarobkują- 
cych złożyli swoje oszczędności we francuskich oddziałach Banku 
dla Handlu i Przemysłu w Warszawie i Warszawskiego Banku 
Zjednoczonego, a którzy obecnie przebywają w Polsce, że likwi- 
dację ich pretensji do wymienionych banków przeprowadza w swoim 
zakładzie Centralnym w Warszawie, 


Interesowani mają zgłaszać się osobiście lub listownie, i przedkładać 
względnie przesyłać następujące dokumenty : 


1. Dowód osobisty wystawiony przez władze polskie. 

2. Dokument stwierdzający pcbyt interesowanego w swoim czasie we 
Francji jak nprz. dawny paszport zagraniczny opatrzony wiza Urzędu Emi- 
gracyjnego lub kartę identyczności wystawioną przez władze francuskie. 

3. Książeczkę wkładkowa lub pokwitowanie wydane przez jeden z fran- 
cuskich oddziałów Banku dla Handlu i Przemysłu w Warszawie lub Warszaw- 
skiego Banku Zjednoczonego. < 

Przy zgłoszeniach listownych mają interesowani podać swój dokładny 


Zgłoszenia pretensji przy równoczesnem składaniu dokumen- 
tów mogą być także uskuteczniane za pośrednictwem Oddziałów 
Banku Gospodarstwa Krajowego: 
Cieszynie, 
Kołomyji, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Oświę- 
Poznaniu, 
wowie, Tarnowie, Wilnie i Żywcu. 


Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń pretensji upływa 
z dniem 15 stycznia 1927 roku. 


Likwidację pretensji obywateli polskich, przebywających obecnie 
jako emigranci zarobkujący we Francji przeprowadza równocześnie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddział w Pa- 
ryżu, 82, rue Saint Lazare. 


tanio bo w podwórzu: 


przy ulicy 
Królewskiej I. 5. 


w Białej, Białymstoku, 
Drohobyczu, Katowicach, 


Przemyślu, Równem, Stanisła- 


Zastępca naczeln. redakt, i ret odpow, RRONISHAW SKALAK. — Drak. Lud. Sp T Wyd. Lwów. ul L. Sapieby 77, — Tel. 196. 


